
MIEDZY DZIEćNH. 
Popatrz, .!:1k dziwaie smutną 111inq 

ma t:t krwwa. 
-- Tu pcw!1ie Lik_i, kt1:1ra da.:e Jnvaśne 

m'.cko. 

PO Pl~EMJt:RZf. 
Dyrekto•r: - Na miłość IJoslq, ry:111ic~ 

clrngi. ktc'Jż pmm por<!:dizil pisać sztiltll~i te
atralne? 

Autor: - Nikt, p~uiie dyrektorrzc. 
Dy·rektor: - No i. rd.li::cizego 1pan tej ra·

c1y nie poshrclrnlł? 

DOBRY GRACZ. 
Mq:im, dla 1:.zcgo właściwie w k::i1rty 

:•. l\\tsze wy·g!·.:nva~z, a na wy.ś,cigaoh prze 
::;1:.·wasz? 

ilzi·-v111.: p~,ttan!e ! Pir•zocież koni nie 
l!:oi;c; tasować! 

DOśWIADCZANiE UCZCIWOśCL 
Łc:buz do p11"zec.:!wdni<~: 
- Pnei\tas1z2.m pana, czy p::im może 

zg1ubit 5-·ciozlotówkc;? 
-- Z.~f::iz, Lrnraz zobac1zq, zdt.t~e mi •się, 

że tak. n, oczywiście --- to ty ją znała,-
z·leś, cMopc:ze? 

UtATWIENIE. - Ach, nie, tylko 1\Vfaśnie iest 
- Panno FeiJn, dla pani poszeclllbym im · 26-lym, ktc11ry Ją -.zgu!bił. 

koniec' świata. 
- Poc<>ż t2 k da1Je,ko? Moi roclziice mie

~;zkają tuż obok. 

REfLEKSJA. 
Niema wątpliwości, że cw1s to pie-

11iądz, .ale jak o tern pnzeikonać ·swoich 
wie1rzycieli? 

U LEKARZA. 
Stanowczo radzę pmrn za1p1rzestać 

Palić, a będzie pan żyt jeszcze 1dwadzie
&cia lat. 

- Tak? A nie sądzi pnn doktór, że to 
ia późno? 

- Nig;dy nie jest zapóźno. 
- To świetnie. W takim n11zie IJ)1rrzesta-

nę pa.Jić za lat 15-cie. 

ELEGANT. ,., 
- K tóira godzina? 
- :Nie wiem. Widzisz przecież, że 

mam smoking na sohie .. 
- A c6i Jedno z dn1giem ma ws·pól

r1ego? 
- Nie rozmrnesz? Pr'zecież al1y wyik1n·

'1ić smo1dng, mw~iałern zast::iWiĆ iz.elgare'k. 
' ·~,' ~ ~ ··~::~· ( 

NIEśMIAł Y MŁODZIENIEC. 
Pan Innoce1ity hY\\'a dz-a1sami wiel'kim 

safoncfatłą. 
-- Na:s:za ·lócH iest bairdzo pięlkna -· 

tzecze <lo panny łfaH, wiosh1,jąc z nią pe 
~ezimze . -- a1e :::1.a tę wadę, że pr12.y na'1-
l:żejsze1m porusizenill przew'rac:1 .si(; - na· 
pir:zyk1tą1d, ~~clyby ktoś chciał P0iCalow1at 
<n.wda towarzys,zke. 

·- O, to str:::szne· - odrze!Ma pann!l· 
fiala i po1J!.1cDfa w zadrnmę. Po .chwili ode
zwała :się cicho: 

·- Ja umkm pJywać. 

FOPTEPIAN. 
- Panie drngi, znpewne Pftn śaibie P·nzy 

pomina, że imnia córka hralt'.l' u 1p·ana lekcje 
g.ry na fortepianie, p!acitcim r:hnu 3 zlote 
n godzinę. 

- Tak jesi, przypominam sobie. 
- A !le.by kosztowało teir·atz, żeby ją 

cd;UiCIZYĆ? • 

TATUŚ „PADA''. 
Chlop·czy'k p!'lzygląda się 1p.racy OJtc1a. 

Ojciec wy!kopuje olbrzy1mi 1d!ólt i strludzony 
prac[\, oblewa "Się potem. 

Wielkie kr::>ple p1Jfitt spfyw\atjq, mu na 
c10ło i tw'a1riz, z:rnszaią,c Obficie jego ubr~
nie. ChfopiclzyIT< p11zV1glQ·cl1a się :z zadelkawie 
niem ojcu. wreszcie· biegnie Ido imailki i po
wiada: 

- Czv wics'z tr:amusiu, że tafoś 1palda? 

Z..\CJĘTOść. 
- CMby 1PE\tl iZ;robiif, imn1jąc flllkiego s,y

na Jak ia? 
- Pracowathym he1z wyttdhnienia. 
-:- A 1Poco pa.n p1racowalby tyne? 

Aby zostać mil jone.rem. 
Dl:aczciw rniljcnerem i po1co? 
Po to, a~:e1by go móc . wyd1zied1zi~zyć. 

NIEiPOl~OZUMLENIE. 
List w1uja do sio<;trzeń·ca: 

- .„W zalfąc:zeni1u 1p1rze1syłam ci· te 
10 izllotych, o które p,rnsis1z, ale z1wiraca1111 
c1 1.1wa1gc;, że liczba: „dzie1sięć'' pisze się 
ty!lko .p:rlzez iedno ze.ro. 

ZNACZACE BARWY. 
Mamo, dlac.zego ph.nna imloda naj

cz,ęściej jest biało ·ubrana? 
- Bo .kolor bialy jest kolorem radości. 

jtik rkolor o:·awny Jest znowu OIZtw.lką smu
tkn. 

- Aha r To cU.a tego pan mlo1dy n est ll'.l 

czarno nbrany. 

W SZKOLE. 
Nbuczyiciel 1pyta ma!eigo T3ollka: 
- Dlaczeg;n pie~, g,dy biegnie, wywie·· 

.r.1;r.a język? 
Aby utr1z.wrn1ć równowa,i;ę z ogo-

nen1. 

OJCOWSI<J6 SZCZĘŚCIE. 
Akuszer1k::a: - \Vinszuj1ę, p.anie r!,1,dco, 

p:1ze1d: chwila zostrut pan oj1c'em 1s1zóstego 
eyna. 

Co? ch~rbri piątego? 
Akuszerka: T?k, piątego też. 

-. - -
Odbito w (lrukarnf.,J<urlera ł..ódzkiea:o„. 

I • 
W1ESTCtt~.JENIE. 

- Ach, guybym miała pienią1dze po-
trzebne na prz.epowadzenie knrruciji od~Dn

s·zczi.\jącejl Trzy ·razy J•Uż mi·~Crum k'W•otc; 
µo'rzebnq i zawsze .ią przej8Jdlam. 

O ZAllf ANIE. CI-!ODZI. 
Ma pan · dG mnie ty1le iz·atufania, aby 

111i pożrczvć sto złotych? 
-1 O t.:1l\, zaiufonie mi<1llbym, a.le 100 .zło 

tych - to ni~. 

INTELIGENTNA. 
Ona: - Męż!~, kiedy wl!aściwie ad-

kryto Amerykę? 
On: - Hm! Coś p1tzed cz.teryst111 Ja ty. 
Ona: - Ale że ci Amerylkanie iz1aw1sze 

lilag1uiją. Piszą tuta1i, że \V1 K1a,lifolrnii zna1J
d'1(ą :się olb!"zyank 1Jir,zeiw1a tysiąrcletnie. 

· . TEN STRZELAŁ. 
M:arnżonka do po1w.rac'aiącego . z polowa

nia imęża: - Co to? Przyniosileś zauąioa 
bez skóry? 

1Mą1ż: -- Mówię ci, ja/k do nie.go wy
iia:liile:m, to bicidaik ze stn·1L~·Cibu ::uż ze skóry 
wysko1c1zyl. 

PRZYJ 4.CióŁKI. 
- Co p;·zer11stn•·ia te11 obraz, do lktó

rt1gó pcztt,Jesz? 
Kler;pat!'Q z wężem? 
A ado P,c)izuje Ja!kc Kleo·piatra? 

WSZYSTKO MOŻLIWE •• ~ 
Panie, jak to moż.Iiwe, że nwpi1sar 

1:e::n .książkę o J11dia,ch, a nigdy 1pan ·ihim 
i1:e byt? 

- A Dantt:> ~.:iył w pie1k1Je? 

PRZEWIDUJ A CA St UŻĄCA. 
-- Cóż to, Mary.si.u, w1yczyści1t1a:ś okna 

c_.ti wewnątrz, a cid ze1wnątrz nie? 
- A tak, od \vewnątir1z wyicizyścHrum, 

~tli.V 11~mi mo.Q;fa r:atrzeć na ff.ll!icG, a od 
zewnąir:z nie wyczy§1'.:'.ilam, ·żeby nalm llll
.c1zie n:e znp:!ndali dn rnlcszkani~. 

lNTELIG1f.:NCJ A ZWIERZĄT. 
Sir Donglas, zanim .zostaQ ,g-e1i.e1rnlissi

m11isem 1a:rmji an~riclskieij, :p1rze1cho1diH z1wy
.klrt ka·rjerę w służbie wctilskowej. Mies1z
ika.f on iako n:~ody po1nn.czni'k 1w pewnym 
,matym po1rcie, :J.J ie1go iedyny1111 ·pr!z1yjacie
lem był ollbrzy1mi brn1dog o giroźny1ch 
1sz.cizękach i strn~"izliwym wygjlą1d1iie. Zwie-
1 zę to posia'clało niez1wyMą inteUigen1cj1Q. 
SiT Douglas hd1alt skromnie. Zwy!ld byf :ra
uo pcsyltat~ buldo9:~ po idwie lbiulki, wkła
dając do koszyc1tka 1penisy :zawinięte w· 
.r apie.r. Pewnego rnzu piekarz chic'i•al ·Żb
żairtować z psa i za1miast idw1u biu1fek wfo· 
żyt tylko jedną. 

Pie1s wypa1ćl~ j8Jk str1z1af·a1 na 11.tlicę i szyb 
ko znikł na ·za1kil"ęcie. W lkilka ml111ut wiró
df; ·prowacl:ząc ·ze sobą.„ po[kijanta1. 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ł.óDZKIEOO". 
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Nie.zwykle ir.nponnJący by1l przebieg ś.wiQta państwo;wego \v .16-tą r~1czni.c:ę odzyskania niepo.dlegfośd, unia. 11~1go bm. w Łodzi. 
Miasto pirzybrak: oclświęthą sizatę. Ulice znlwdnily .się- .rńasaimi rni·esizrlł'aft~ów; pold1zi wiaiących piękne. de!kOlf.acue, gimathóiw. Na 
wielrktm p.Jc\1CIU im; ,gen. Hallem odrr:i:rawione zostaifo uroczyiste nabożefustwo IJJil'IZez J;,. E. ks .. bis'kupa <lir: KTomczaika w ohccno
śc,i p1nzeid~tawicieH wl:tdz; paiństwowych, wójsikowycb, mic.JskicJ1, du.chowieństwa, u g:.miza,cyj s.po1leczny.ah, izrzeszoo„ karpo
ra,cyj i s.zkóf. Na zdjięcia1ch pow.vż1sz.yoh widzimy f·rag;.n1a11ty moc:zy1stego obch01dlu 16-tel rocznicy odzyskania niepodlległości: 

. def;iladę przyjmowaną pt1:1ze:z IP· woijęwoldrę ttauke~Nowaka· i gen. Langnera, td-cę. O. K. IV Łód:I, nabożeństwo, udziall kolej.arizy 
\v ,,defiladzie i o.ctizn:·aC.zenia; 

(t'ot. A. Meyer, Piotrkowska 182, tel. l08 -81), 



Nowa odyssea północy 
Pr:zed kilku dnh11mi depesze doniosły o 

odk1r1y1ciu obozowis'kaj towa1rzyy3:zy wypra
v.y ,polairne.j Amundsena z 1919 rr· ., na okirę
cie „tM1:i/U1d''. Był to o~JÓZ 1 es1s.ema i Knud 
sena, którzy z1ginc;1i WiSkiuteik rrnrozów i w 
chc1zowis1<ru' zrmleziono J)almiętnik boh1ater
s;kich podróżn 1kó w. 

Wie1lki badacz okolLc podbiegiuńowych 

Rcakl Amundsen,. któin1 przeid kilku laty 
poniósl - jak wia:d0;mo - śmie1rć wśród 

lo101ów, iratudą1c niefortmmą ei'kispedydę 

1.en. Nobije, bawił w 1919 1r. iZe swyim 
0/kmętem „,l'vlaud'' u pó\!nocno-wischodnich 
v.::ybrzeży Syber,ji. Ba!CLa•f on mo!żHwoś•;::.i 

siworzenia stałej drngi IDOlt'ISkicti p01mię1d1zy 

Erurrnpą a Da1lekim Wsre110dem via Ocean 
Pć~fnocnv Lodowa,ts1 • Byao to w. paźidzie;r

nir1nt. Okręt Amurndsena znajdował się 

'v1pobliiż1tl wyspy Dick<sona, iedneij z naj-

S. p. d.r .. \Vladysław Oarlińs!ki, zma1rl dnia 
Z6 paźdtzierni1ka r. h. Zmairily byJl 01Sobisto

ścia zn111ą za:.rnczytnie w Ł.oicllzi. 

Zespót sceniczny, któiry wy/kona!! s1ztiull{<ę .~t. Ch·aoota p. t. ,,Nieśmie1rte!ny Du1ch Na
rndtu'' na aikadem~i listopald:owej zorganiizo wanei staranicirn Kadry Zap~sowei 4-go 

Sz1pita.Ja Okręgowego w Łodizi. 

b~·.rdziej WY'Sunh~tych 1rrn pó!fnoc rsybeiryj-
5ikidh 1posia1dlośici Rosji. · 

iPewnego dnia Am1Un1dsen ·wysła1l drrogą 

lądową na ipólnnc dw:óch iCzlonków swej 
1z1tllogi: Tessema i Kniu1dsena1. dla ·z.bada-· 
nia za toki Di1cksona., znaJidiulią:cej si~ w 
odleglośd bfoko 100 kilm. na o(>ltnoc od 
ardejs1ca postoju ,·;Ma.u1d''. Dzie'Jni Nor<we.
g(Jwie dobrize wye1kwipowani 1nuszyli raź

no ku celowi swej podróży, S1Po1dziewaią.: 
się dosięgnąć wikrót!c'e :z:aitolki Diiclksona. 
zbald1ać ią. a n:a1stc·pnie pow;róc:ić iZ 1u1zy:skil
ne.mi wiadomości'3lmi na dkiręt. 

Niestety, ani Te.sseil11 ani Knudrsen do 
iz1atoki Dicksona nie dotairli. iPaidli IPO id\ro
id1z.e z mrozru ~ w.v1c'ze.rpanfa. Ciału ich zna
foziono po 1l1ata1e1h. 

Ozytelni1cy spewnośieią 1wied1zą, że „Si
birialkow" -- to nazwa sowicdkie1g-o lama
o~a ło1d1ów, któ1ry .p•rze,d p:i.1pu la~y z1w~rcię-

ff*ii • "fi w 

sko - w przeciwieńf:;twie ··do „Oze~tUISlki-
' , I . ! 

11a ' - przebyll gi.gantyc:zną fr:asę polalf!1ą 

Mun·ma•ń:sk -- W.Iadywostok. 
Otóż „Sibiriakow·1

' wysr1dzilt nieidawno 
Ea wyspie Tajm:i,nr 4-crh mete01rologów sq
wiec.ki.ch, którzy spędzić mieli tam sizercg 
rn:e1sięcy dla przep.rcvNtdzcnia nan.1kowych 
b:1dań i iPO.J111aróiw. Bt~~1daiczę ci, 0idbywa
i<1c w:zdfittż brzegów wyr;py długie WY" 

cieczki naukowe, 0clikryli 
1

pewne1g-o dnia 
b:.iraik, iktórv - j'~tk się oka1zalo - stano~ 

wi'ł p1rize1d 15 .Jaty obozowisko w1spori111ia
nyc.h tbwa1r·zys1zy A1mun1d!sep·a: Tes.sema 
i Knudisena. ; 

Za•rówuo bara:k, ja11c i uego wewnętrzne 

\Irlządzenia oyfy ria!dzwiy1c1za1j do~rnze za
cł!owanc. W0ig6!e dotychdza:sowe doświad
czenie wyika1zalo, że w•.:1ze•lkie przedmicty, 
tdc wyląc:t.1aiąc p.roiduktów . spożywczych, 
kcnserwvje mróz podbieg1Lm.pwy d01skona-

Członkinie Związku Pctoźnych Rzv.lite.j PoJ1slkiej 'W ŁodJzi pirze·· 
szUy przes1zkollenie w L. O. P. P. i zafożyly ikollo L. O. P. P. 

im. 1gen. Pierackieigo. Na zdję:::in W'Yk[aidoVl\cy i słnl.ciha,aziki. 
,Uczestnicy alk:rudeimji Jistop.adGwe1j zorganizowanei staira:n.iern 

Ka1diry Za\Parsowej 4-go Szpitala Okręi.gowego~ w Łodizi. 
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[e. Jaiko przyktad może służy1ć ziupeJlnie 
jeszicze dadailne mięso mamutów, 1z:ag1mo~ 

nych w tundrnch sybeiryjslktch przed ty
si<~cami 1at. 

Barark tow::i1r,zyszy Amundsena urrządzo
nv by'l w nat.u1r1alnenn, z.a1s1loni,ę.tem 1z trzedh 
sbron przed wia trnml, wgtębieniu skały 
bn.z:altoiwej. Tessemowi i K111u1dsenowi wy
p;;1dło więc tyliko dorobić z <lese\k dach 
i czwairtą ścian<;> - a brurak byt gotów. 
N•a skale wzn01siil 1się maiszt z fiLaigą norwe
ską. 

W bmraku obaj Nonwe.gowie s1pęd:zili 

b::rnreg . tygodni, praignąc przeozekać śnie

ty.ce, które uniemoż.Jiwiall•y ,dalszą podir-óż. 

P1ze1z ten 1czais ,urtatwi1a1li sobie ,podró.żnicY 

pc·~1yt, jak tyrllko mogli. Świa:dczy o tem 
u:rzą:d1zenie wewnętrzne ba1rralk1u. 

Meteorolodzy z „Sibiriaikowa'' zmleźll 

przedew1szy1stkiem ,pomysłowy stót, wy
konany z dese!k i b}aszanych puszek ad 
h:unserw. Desek do,starc:zyr1y p,alki z żyw
noś,cią. Stólł posiadał nawet sz1ufladę, w 
ktć:irej znaleziono &dennik Norwegów. 

r'ma1gment pomnika ma1rs.z. . J ó1zefa PH·s1u:d
skiego 111 Moni'llszkorw1ców w Ło1c!Jzi. 

Pomnik mars1z. J. Pi1łsud!s/kiego iwY1s1tawiony przez Sto w. Śpiewaicze 
ri„1,zy ut Ogrorlowei \V Łodzi, ,a pośiwię1c'ony i odsifonięty w dniu 11 

Poonnilk wykonał arrt. rzeźbiarz p. Zygrniunt Kowalewski. 

im. Moniu1S1Z1ki 
listQpruda r. b. 

: 
fona.dto by1ty, •w ba1raiku: pótka, mała 

kuchenka, ?Spoirządzona z lampy naftowe.i. 
mf otek, c !którego trzon wylkonany byil z 
kości renifera, zaś gltówlk.a - 1z kawiarka 
brz·alt-u .. Pr1zemyśh1i Nomweigowie sivorzą

dzili sobie też wcale misterne sztućce; 

zbili z desek s.zafikę itp. 
Wszystkie ·znalezione w obozowisku 

pr:zedmioty zo,sta'ty prrze.z meteorologów 
so\vieckich spisa~e, spaikowame i 1vrzesil:a
nc do M.oiskwy, gidzie zbogaicą odpowiedni 
cizi1a1r muzea.lny. Dodać nalleiilY, że nawet 
o swych psach Norwegowie iPOIDYślleli, bu
duliąc dla nich osobną bJUdę, w której zna
leziono obecnie ka1wiallki obroży. 

Jak 1stwie•r1dzają w SWJYllU raporicie mete·· 
owlodzy sowieccy, 1iUJi na podstawie urzą
dzenia barak1n można bylo odtwarizyć pod
bil::gunG1wy tryb życia obu towiairz;y•szy 
AnmnclJsena, zwlla,swz.a, że urząicLzenie to, 
kk wis:pomnieliśrrny, 1P1rze.chowalo się tak 
idoslkonale. Jesz1cze więcej świaiJlla, ua tę 
sp:rawę r:z:u1ci1! znaleziony .'W prowi·zmyczneJ 
s-rnfladziC\ pr.myisfowego stoŁu dJzienni!k. 
Skr11llp1ulatnie, d:zień po dniiU, niema[ godiz.i-

n;; z.a godziną notowaJli w nim dwaj ba
<lacze swe przeżycia i 1spoilrze:żenia, me
korologiC'zne. Ostatnią notatkę .zi<11wi~r;1 

<l;:iennik z 15 p.iździernika: „Pogoda się 

i~oprawi'la. Nalaidowaliśmy na.i sankl z:a
:Ns wieprzowiny i mięisa renifer6w, jak 
i".•Wnież za.pas swch4lirów. Starczy natm te
~·: na dwa ty1godnie. Nasze p:s.y maiJą też 

·iostateczną ilość po'kairmu. Tym .razem 
więc musimy dotirzeć do celu''. A. na •za
irnńazenie maleńka uw:iga: „Nais1zą willę 
pc,Je,c.amy zm~~s:towi ładn tych lud:zi, kM
l·z.y po nas będą w ty,ch stronach swkać 
i.•rzytu tlm. Mieszka się w niej iZU\P~łnie 

wy1go1dnie". Niestety, Judzie za:\vitaU do 
„willi" dopiero po 15 fataich. P1rrzedtem ·zaś 

r~ospodarzyty w niei nieidźwiedJzie polarne, 
pc.•sz·ukując tu że.ru. O wizycie tydi nie
proŚzonycih gości świaid1czyily pQlrozu-zuca

r-c: utensy1lja g01podruns1kie „willi". 
Ja:k wspomnieliśmy, żaden z Norwe

~ów nie dotart do zato!ki Diic:klsona. Ciało 
jeidneirn znaleziono później w . od~egtośd 
51• kim. od cerl1u podróż,y, cfało diriug;ego 
zaś ·- z'aled1wie o 4 klim. 

Ud~iał /koleiairzy w św~ę.c.ie pa'ń:sitwowem 111-go ltistupa'1~· 

PX'Zedsta1w~ciele w Ia!dz pailstwowyd1 i .miejskich rz p. woje-
1woclą ttarulke-Now c:kiem i min. Huhiclkim na e:ze\le na ·wro

ozystoś1:;i u Moniu s.7lwwiców. 
Pxzemar1sz w defl fodzie. 



,,Esp 
Szam~ .jesienne nierbo p(Wnoci1ej Nor

marH.tJi. Na tb;iedzi1ic1LlJ .zanie,d1ba·I1ego drn
t0a·u Ponchara, po :Łk ,utJrzynum.wn nraw-
ni~m I(ayn110111u de Cl!asny op1rowadzia :c1u· 

Ul0 Wnego, 1podobnego raczeu do zjaWJ1Sk;a, 
mi d® żywcg;o zw1erizQ;i1d ·- Koma dWiL~

IaHrn, potom11rn angielskiego uci•nisty 
t.:Handforda, Espoi:r1a. 

· ~ Afarie! - woła R?Y1mond sp.oJrZ 
na :Espoini, to nasze 1wybawienie, wskirze
~zenie straconych nadziei, odbudowa clla
te~l'U Pono!rnrn, które znów za.bllyśnie rJuw
w1 świetnością, a moja Marie, dawnym 
promiennym uśmiechem. Słyszailem wczo
ra,j Pinzez radjo, że do wyścigu niedziefne
gc; Grand Cirite'l"ium zapisuje się dw1u.ła.~ki 

\;,1szystkiiah naistyrmie~szych rstajni, dosia
dane przez najznakomits:zyc1h diżoke~ów. 

Ta wiadomość olśni1tą mnie. Blogos!.wwię 

ttn moment, w którym s\Lt~chalem radja! 
Nasz 11Ualy dzielny Pruud, który 1W1raz ze 
n~ną całą dUtSzę wlożyil w wry1ahowanie 
i wytrenowanie CS.poira, zablyśnie IWI świe

cie dżokejskim w nied1zielę na podli Lo111g
chaimp po wyśdgu Grand Critedum. Jruttro 

. wyśeżdżamy do Pa,ryża. 

Long..::hamp„. W spaniaJ!Yi wyś1.cigow:y tor, 
11ei&pięikniejszy na cialym swieicie, ,gid.Izie 
wśród stuletnich drzew n21 pięjkneti s.zma
ragdowej mnra!Wie starjenni ,ch!lop:cy opro
w,<uc!Jz.adą wspaniare rnsow.e konie. Konie 
te, to wy1góirowane i naj1s1krytsze aimbicje 
imiliairdetów. 

świecąc ztoto-gnia1dą isiersc1ą, wś1r6d 
a11ystokracji końskiej całego świata, dum
rne, a. lekko jalk baletnica, s.tąpa fispoir, 
ciprowiaidzany pr:Ze1z p.rzygodnego staijenne~ 

go. Wśiród cbnących się ze WJS.zystk~ch 

stron w1laś.c1cieili sta1ini, .idżokeiów i trene-
1rów stoi l:(ay1mond de Chasny i wystra
szony, 01s:zolomiooy giwarnm i sizumem 
Pa1ul. 

illrybuny i iboksy :Z1ape!tnia[i1ą się.„, 

Sryeihać gfos speafk:eira: 
- Za chw!lę rozegra.na będzie naj

Vviększa na1groda se:zonu jesienne1go dla 
d\vulatków Grand Ciriteiri1uim, w:a•rtości 200 
tys. f1r ., a z przed1padb~i . dla 1Pierwisizego 
konia, .z1gora, milion fra.111ków1. 

W gł1UJchym .zakątlkiµ No<Timandji, .Marie 

1 J0-1Jede zgromadzeni.a maj1strów 'llkackid1 w Łodzi. P0dnio.1·1ta uroczystość jubilens:zo·· 
wa oidbyila si:.; !dnia 9 b. m. w, salach kino eatrru „L1una .• 

wpatrzo:rta w świate1lika api11ratu ra:djowc·· 
gc, słucha z izrapartyim oddechem i bUa-
1c0m sercem za1Powiedzi rspealkera: 

„ 
- Uwag2 p1ubliczności 1skieirow1ana. jest 

na p1rzeds ta wicie! i naŁiwicks1zy1ch stal en. 
T1 zeci d1zwonek, diż01keje doisia1dlayą koni. 

~wietnie . reprez.en kwaia się konna PoHccta Państwowa na 
urnc1zystośieiad1 ś i,vięta paf1shv1)\Ye1go w i6-tą rncznk:ę od-· 

zyskania niepadleg !ości. 
) 

ZmotorYJZowaity o ci1dział PqEcji Pa:(1stwoweti w Ł~dzi nu de
filadzie w dniu. i i ~go lis~opatj!a .. 
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VlŚ!róid znaikomi.t:v1ch i znanych ażoke:lów. 
1·.::Jrnie ,1wsL1ć 11n1lr.1deg;o chlto1J}ca nig;dy do
tq.d na torze 11iawi1dlzianego, na nrnniu, ktci
IJ'('gO 1wtaśC'icicl równierż debi1ut1u.:c. 

- IiaJ.!o, hrtUo, defilb<lia! Kmiie kl;:i do 
t:i1~1ruu! Start! Prowadzi stajnia Aga, 1(a11-
llc~ ... na zakręcie poik,az1rnj4 się ~xtrwy uie
bieslkic T~otsdiJ:cla i żółte Bórlll>sa.ca. 

Dwle1ko ocl l.ongd1aimp, ,p.nzy a1p1a·rn1cie 
~icd.zi M1:1.11ie i ser,ce w niej z~:1miera, na
dziela wlan1 w niw pirze1z I<twmonda stab
rne, 1styszy krz.yki, hal11as - w1rzaisk 1wy-
1dol1yw·~1uący sic;; z tyrsiąca piersi zgir::>mi-. 
'Clzoncu public'urnśd o 1se~lki !kil01metrów od 
niej ... jlUIŻ nie wierzy ... Bspoiir nie wyigira .•• 

i itiż irnk prze11: ·sen s1!111:oha <laOsze.go s:pira
\V(•,z1da1I1ia spe·Jlrnra: 

- Konie Rotschikta !W1ypirow1aclzaj;i 
s1awlkę ua1 1prostą lind,ę - kirnm !koni w 
wuilce - ·Coś się diziede na to1rze„. 

W za;piaid?ym .zaikątku No1rmandji, opu
s:ziezone chatealu rozbłyisilo dziwną! ra/Ólo
hcią, M~i.rie, j.alk iUr::e•c,zona. 1P:a1tr:zy w gilo

. śnik. Zdaleka z pola Lo111g1c/ha11np w Parylż•ll 

przeiz fal,ę ete1r1u płynie do nien ir.ado1~;na 

'-'·ieść: 
- Haillo, hallfo, knzyczy speaUrnr, po'

lem iJClzie Urnń w nieznanych bairwaich, wy" 
suwa się na c'zoto„. 

- Jruż wid1zę„. piętnast1ka ! · 
- 1fispoir! Już mij·a ! Je1szc:te pa1rę me· 

trów do mety... · 
-' Wyg:ry.w,a o P~>f ·dillrnsrnści ! 
M1airie pochy1a si<ę nad aip1ruraterrn i z 

c,c:zu jej płymi l1zy r:::11doś1ci, s1pelnionyieh 
rn.a!rzeń. Maile ś1wiate1ijrn w mag;h:zneJ 
E.kr,zyrnce radjowej sp1rawiah.i to, że zatra

ca .poczucie przestrzeni. Mall'ie n!e sie1dtzi 
iuż: W cid1ym opus,zaonyll11 chaJe:uu, . U!le 
W·chJania!ią·c w siehie, dalk na:jpięiknj~js1zą 
mt~zylkę, '1e1cące do niej przez fal[ę de:i:n 
okr1zylki: - Brawo, Ra:s'mond de Ohiasny 

brawo, E~poir! - nietyTiko 1semcem i. diu
s:zą; -afle. ciałem zna.j;c!Ju.je się obolk śweg(1 
nkc;chanego ·na wspaniatem poil1u wyścigo

'\Vl'.m 'Longchaanp. 
.:__ Iiii.1110,· hallo, Raidio~Pairis, ia1ko11,c'zy·. 

liśmy tr:ansmi1Siję z pola wyścigowe1go 

LoEiic1h:aJmp o wyści.g Grand Criterium. 
Marie budz.i się :z ciuidowncigo Sl11U, p1ro-

rtiicnna w uśmicieih, poniei,w1·ż iwie, że na
<J.zitja na 'lepsze jtUtro ziścilla isię. 

Nie c'z1uje się jnż sa1ma w p1ustym cih.a
te~'1u, wszak P'f'Zed chwilą rnz1staila się z 

JUikochanym R.:a1ymonde1rn, ik:tóry nied!ug0 
w•iórei pe1!en .ra:d,ości i dtumy, a:by otrtzymać 
radpię'knieji.;zą rt2!gircdę ·1za tnudy -- jej 

u~, miech. 

Udziall: 1Poc1zty Wdzkiei w uroc:zystcś:::iaich święta państwowe
.go 11.:.g~. listo.pada w Łodzi. Oddziar Ligi Obrony Powietrznej 
i Przeciwga:zowej \V imaislkaich i .>pec~a1nych stroj1ruch ochron-

n:v1ąh. 

Odidlz.iał ik~k1!1siki Pl-Ji1cdi iPafdWO'wc~ na 111ro.czy1:;tym ob.c1ho~ 
dzie ~6-te@ roce:ni ;:.~r odzyskania niepoidleg1tości, święconej 

·podnioś'le. w .Łodiz,!. 

Urzęidnicz:'ki poczty M1d1z!ldei b: ~1lY i.~dzialt w. wielkiej defiladizie 
w dniu 11-igo listop,uda Il". b. 



Gdy sie a miaonr. 
Milionerzy wmerykatń.scy świeżego 

stempla, zwlasn:za ci z cUi1reSiu powoJeuneJ 
vrc~perity, m:ewniją naJroZima.ib&ze tanta
ZJe. Miliony, któiremi <lysponuuq, poz1wiaila
ją im oozy1wi~cie !hL taikie WtYbryid, o ja
kich ·zwykJly śmiertedni1k mar.z.yć nie mo
że, 'li kto1ryd1 znów magnaci idawniejs•ze·go 
stt..n11PHL nie poc1h walają, jruko niezgodnyclh z 
c.iob• y1m gustem. Na co sobie nie pozwoih 
<111i A1stor, ani Vrmde1ibiMt, ani Morgan -
na to odważyć s.ię możć bylly szewc np., 
zbog.aeony na dost1a1wa1cih 1Podc12as wojny. 
\\il!ia1111 Smith, o nim to mow,a, dorobi1! 
sH: setek miljonów, a w1rnz 1z tern pirzys12fa 
mu 11111yśl nabyc.ia dużego majątku w Kia
.11fC'irnui. Oc.zy1wiście - znaiazl się pa'l'a1;::, 
P<1rk, sztuc1z!le ieziorn etc. Ale to nie wy
sta1rcza!o mr. Sirnith'owi. vV .parlm zainsta
lc. w1aJl dwa w:spania1!e oka1zy ł1wów ora:z 
c.!r:irzymieg:o boa ·dusicie.[,a. z Brazylji, dl:u
!:Ości około V.J met1rów. Lw,y mają siwoj;:i 

ogrodzoną c1zęść pa:rku, ,gidzie b1uu1aJą s,wo
bodnic, a „żywność" w postaci jagniąt, 

hr~z, podziemnem pirzejśiciem posyłają do
zor1CY lwom. „Biedne" Iwy maią w ten 
~:,posólb iLuzję życia na woinoś~i. 

W inny ZtlÓiW sposób zużybkowuje 5·WO

je m1lJony byty cowiboy, S. łfalda.n, ,któ
ry •]··robił się wie1!1kie,go mauąvku na spe
foulacsach giriuntowych. Nabyli on w lexaJS 
wielką IPO:Siadłość, gdzie u:nządzi1l w parku 
stt1zelnicę. Na teirenaich stirze1lni.cy można. 

po!ow;ać n:a wszyst:kie możliwe zwie;r:z.ę

ta: antylopy, :sairny, dziki, niedźwied.zie, 

tygry1.sy etc. Są to automaty pomszane 
prr;,dem elektryoznym z, 1cenńrali, którą kie~ 
11Je inżynier specja.lista. J e&li st:r1zat i est 
:::einy, zw!eirzyna pada., 3' odpowiedni apa
n.t odicląg·a· „tmupos·za'' do ga1rażu S/kąd JPO 
rn1p1ra~wie węieLrulje ~znów do centrali. 
„Zwierzyna'' biegnie, pędzi ipo szynaC!.h, 
r.ie1wtdoc1znyC'ih dila niew,twjemntazony1ch. tta: 
dan, który sam jest zna:komitym strizelcetm, 
urzą1dza wieMkie ~,Polowania'', na iktóre 21a
P1rnsiza znactom~1ch, w1y1znac:z.aJąc przy.tern 
mgrndy za: naij1większą iJość 1celny:ah striz.a
!ów. ranfa.zja mr. Iia1klana k:osztowaot2. go 

Fn1g1ment z urnczy step;o 1uw1u.cl10rnieni<i nowego szpitafa ~wię
tej Rodziny w to.dizi. Poświę.cenia dotirnnzl't J. c. ks. bisfoup dr. 
K. Tomczak. ZdjęiCie przedista:wia J. 1-1. ks. bisikiupa Tomcz!alka 
i .ko1111i1s1a.r1z:a rnąidowe go m. Łoidzi inż. \Vo,jewó:dzikiego, !ZiWie-

!1 ') 

podobno o1rnlo kilk1unast.u millonów dol1a-

rów. 
jeszc1ze kosztowniej.s:zą i dlrożs,zą. roz:-

rywtkę wymv5ilit sobie mr. Birown, zboga·
ccny na dostawach konserw: w clz:asie woj
ny. Nabyt on od rządu mekisyk1ań1:;lkiego 
wyspę 1w zatoce Meksylrańsil<ie·j, ocLdaloną 
0 siedell11 gc•dzin i'a1zdy okrętem od w'iY
hzeża. WysieclN dwie setki sta1lyd1 1111ie-
1S1Z,'kańców, Jaj<lc im hólewskie 01dis:zlkodo
wanie, poczem spmw·aid1ził a1rmJę robctni
lków, techników, inż.ynicrów, któ1rzy w 
c;ą;~u rolk1u wybudowali rua . w1y)S.pie w.i;pa
n!ally p.a'lac„ .muze1um, pr1zekciP1ali sztuczny 
lu.nar sze·ro:kości 26 metrów, p1rowa1clzą1cy 
do sztucznego iPOrtu. · Gidy robotr· z~ta1lY 
ukońcizone, o.bisa;dzito wyispę 1!50 dozcxr
ców, wYnaiiętych przez rnr. Browna, któ
rych iedyne za.ięcie 1Poae1g1a na niedop111s1z
czaini11 obc.y1ch na te:ren w1y.spy. Milioner 
;;a.mieszikat na swOłieii wyspie, otoc'Zy!l ·się 
świtą i śh1żbą ztożon4 z Irud~an i zadzą! 
prowadzić tryb ży,cia w1cale eikscentrycz
vy. Opowi'adaią ·różne id1ziWY' i cuclJa o· ye-

go fantazl~ach dziwiaictw:ach, 

dzaj<\ICYCh nowy SIZIPi tal. 

Adwokat 1d!r. Alfred iBiłyik, 1Ptre·zes Xl1ubu 
Obywatalslkiego w Łoidz.i. 

W todzd.i, .jalk wi.aidomo, (Powst.allla nowia pfaców'ka życi'cu kultuma[nego i tow1airzysikie go p. n. ~,Kilub Obywatel1ski w Łodzi''. Na 
~i ję:::iad1 widzimy wytwornie urza.c:Jizone · w11"J..r.ze .s1·e1dz1'br Kl11ł.,.u Ob "' t I n • · [ , L' "' .r ·· Y ":a e sune~.o przy u. Moniuszki. 
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f1rr.~1gment fi1mu ',vyt~;:· f o~ ··P~„t:. „() czem śnią dziev,·cz.;t<1", reżyiseir!.ii Dawida: Biu
tler'a z Speni.:er Trnc~, Pat Paterson i Je lm !30les'ern w rolach gitównyd1. 

PhiUip~ Holmes i Lioneil AtwLll, pa1rt ne1nz.y fascynującej „gwiazdy'' sowieckiej, 
Anny Sten, w filmie p. t. „Nlaina'', osnutym na tle romarusu :Eimi[a Zoli. Filllm 

wyświetla iz wiecr[dem pow'odzenieim Grand-Kino. 

7 

Kazimierz J unoSIZ{.i-S tęp owski w zna
.komi tej kreacji iito~1pektora Pa:kotina 
w filmie pois:kim p. t. „Mtody !a5'', 
:zrealizow<anym wed!ug Bztulki Jana 
Adolfa ttertz11 pnzez ireż. J. leitesa 

dla wJYtWóll'ni „Liebkow-Fiffim''. 



Je ień w p łni. 

-".·-~0ict.1KteX:~ś~1e opad'ly z dr~ew, KtMe po sn~ily J;uż, oc.zek·11jąc 1dt1u1gieti i mroźnej zi
ir.y • Sposępmaty · op,ustos·zrute poiła, ·po iktó r:ych halaJą jesienne wia·(iry. Iidzie zima1. „. · 

'. '1 

Odbito w drukarni n.Kuriera Łódzkiego·• .. 

DODATEK NIEDZIELNY DO KURJERA ł óDZK11 „ - aEOO". 

ROK X. NIEDZIELA, dnia 25 listopada 1934 :roku Nr. 47 

. - ~ "" ~ ' .... 
·"~ ' ~·~-~:;QI'~)~ t 

Dnia 1S_go !istoria1d1a 1r. b. o gud1zinie 4-ei vc.poC1i:idniu \V pic;knie udekorowaneó sadi filha1monji piny ~Jl. Nia1nuto•wi
1

cza odby;! S1•ę filulbHeusZOIWY koncert Stowa;rzyszcnia ~·pieiwaic:zego im. Monirnsziki w Łodzi z 0ka1zli 40~ej rociznic.Y powJStania tej po-· 11,.ria·żnej w mieście naszem 1p~1a1cówlki śpiew ac.z ej. Na konccrde wystąpilly 1Pofą~zone chÓirY Stowar1zyi;;zenia z wlaism1 orkiest,rą symionic,zmi.. W koncericie iwzięfy 'L11dzlalt niezliczone rlze:sze milfośników pieśni po[sil\ie!f. N'a zdjędn widzimy potączone ch6ry Stow.arzy.s:~enia im. MonirLt1sz'ki z cinkie1s+1rą i chór1mist1rzeim ;p. Ledhem Bursą na 1cize!e. Ca.łość .uch1wycona 1zostala 
objektywem apm~tu na tle piękne1 deko racji. 

(fot. A. Meyer, ·Piotrkowska 182, tel. 103 -81). 




